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Rozporządzenia Rządowe.

—  W edle postanowienia JW . N am iestnika w Kró
lestw ie Polskiem  z dnia 22  listopada (4  grudnia) 
1871 r„ rzeźnicy żydowscy (dokonyw ający rzezi by
dła koszernej), jako uważani za służbę bóżniczą,, 
a nie za duchownych, n ie  mają prawa byc uwol
nionymi od poboru w ojskow ego. (G. 1 ■)

Wiadomości miejscowe i okoliczne.
  -

—  Na dany przez klub kaliski w dniu .51 gi u- 
dnia (12 stycznia) to je s t  w w igilję now ego roku 
(v. s.) bal w sali p . G essnera w parku, zebrało  
się około  150 osób doborow ego tow arzystw a, a 
przy dźwiękach doskonałej ork iestry  (pod dyrek
cją p. L ew andow icza), zabaw a pełną była ozy-

" ‘o  północy przez N aczeln ik a  dywizji JW- Gene 
rał-L ejtenanta Zimm ermaua w niesiony zosta ł toast 
za zdrowie N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a ,  poczem  
orkiestra odegrała hymn „B oże C esarza Chroń, 
następnie JW . Vice-G ub ernator R y b n ik ó w w n ió s ł  
toast za zdrow ie JW . N am iestnika w królestw ie, 
hrabiego B erga, a obu wspom m ouym  toastom  to 
w arzyszyło donośne „h ura .” O godzinie *-ej po 
połnocy, w gustow nie urządzonej sali balowej od
była się sk ładkow a kolacja, po której na nowo 
rozpoczęły się tańce i trw ały  do rana.

  Dzió już ńa pewno m o ż e m y  czyteln ikom  za
komunikować w iadom ość, że na zim ę nie zosta 
niemy bez teatru. O bejm ujący dyrekcję p. D oro: 
szvuski zatrzym ał kilku zdolniejszych artystów  i 
kilka artystek  z daw nego tow arzystw a, obok tego  
zaangażow ał pewną liczbę osób z innych trupp. 
Mamy więc prawo spodziewać się, że_ teatr tw o
rzący się  pod kierunkiem  p. D- odpowie wym aga-
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niom publiczności. Przedstaw ienia jed n ak  nie roz 
poczną się we czw artek, jak  to poprzednio dono
siliśm y, ale o k ilka dni później. Z w łoka ta  na
stąp iła  z powodu nieprzybycia jeszcze  kilku osób  
do tow arzystw a należących, p. D oroszynski zaś 
chce w ystąp ić w całym  kom plecie.

—  Od dnia 1 (13 ) b. m. u sta ł pobór op łaty
zwanej brukowem .

—  Jutro drugi w ieczór m uzykalny orkiestry
pod dyrekcją p. L ew andow icza.

—  Dziś, kiedy ulice m iasta, znaczniejsze sk le
py, a naw et i niektóre domy pryw atne ośw ietlo 
ne zosta ły  gazem , byłoby bardzo odpowiedniem  
urządzenie takiego ośw ietlenia i w teatrze. Nie 
tylko efek t przedstaw ień  w iele by u a tein sko- j  
rzystato, ale nadto w tea trze  od gazu zi.ącznie  
byłoby cieplej, a jak  wiem y, w czasie zim owych  
mrozów nie m ożna w nim  na upał narzekać. Za
rzut n iebezp ieczeńsw a w ynikającego z ośw ietlen ia  
gazem , nie za słu gu je  na uwagę, byliśm y bowiem  
świadkam i kilku wypadków w teatrze naszym  
których powodem była  nafta. Gaz w ięc zapew ne 
w iększego nie przedstaw i n iebezpieczeństw a, przy 
należytej, rozum ie się ostrożności. Podnosim y tę  
kw estję w im ieniu P u b liczn ości, w nadziei, że 
przez p. w łaściciela teatru g ło s nasz w ysłuchanym  
będzie.

—  W piątek , jako w dzień now ego roku (v. 
s.) m iasto nasze, w skutek składania życzeń, oży

wiony przedstaw iało widok.
  Jutro p ierw sza kwadra księżyca o godz. 12

m. 18 po południu. K alendarze zapow iadają śnieg.
—  Do dziś przybyło dnia minut 35.

Korespondencja Kaliszanina.

Konin, z  ostatnich dni grudnia 1871 r.

Św ięta  się zbliżają —  św ięta  za pasem —  to  
myśl, która szczególn iej nasze panie kłopocze —■

bo prócz pew nego porządku, który się w tym cza
sie zw ykle w domu robi, potrzeba jeszcze  gotow ać, 
sm ażyć i piec; z tego się wyradza n iezw ykły ruch 
domowy —  przerw anym  zostaje jednostajny tryb  
życia; w sze lk ie  sprawy i interesa dzienne, odk ła
dają się na czas późniejszy —  idzie g łów n ie o to, 
aby się we w szystko zaopatrzyć należycie i.,., aby  
się strucelk i podarzyły. Panowie m ężowie znowu  
stękają  boleśnie, patrząc na to co się dzieje, a 
interpellow aui co chw ila słówkiem : daj pieniędzy  
na to lub na owo, z trw ogą oczekują chwili, k ie
dy się to skończy,

Ale jakże ma być inaczej?  Z w yczaje szanow ać  
trzeba; wydatki czynione w edle m ożności, z roz
sądną oszczędnością, n ie  są tak bardzo zatrw aża
jące. A obyłożby się to bez rybek, orzeszków , 
pierniczków i wielu innych rzeczy, któreśm y n a 
w ykli w idzieć w św ięta  na sto le?

Oprócz ruchu i przygotow ań dom ow ych, objawia  
się  przed św iętam i i ruch handlowy nieco większy  
jak zw ykle. Każden sp ieszy do m iasteczka i zao
patruje się  w rzeczy n iezbędne na ś w ię ta — ztąd  
też na kilka dni przed św iętam i, u kupców na
szych było  pełno kupujących, którzy sporo grosza  
m iastu tym  sposobem  wnieśli.

W dzień wigiiji w szyscy znajom i i przyjaciele 
odw iedzają się wzajem  i w edług starego zw ycza
ju  dzielą  się opłatkiem . U nas pod tym  w zg lę
dem są tow arzystw a: jedno które w zupełności 
aprobuje ten zwyczaj — drugie, które potępia, na
zyw ając to barbarzyństwem  z tego powodu, iż 
w dniu, w którym  gospodyni domu najbardziej jest  
zajęta kuchnią i gospodarstwem , odw iedzający czy
nią jej dystrakcją, bez czego bardzo w ygodnie obyć 
się można, tern' bardziej, że po w iększych mia- 
stuch odw iedziny takie nie mają m iejsca. O cen ie
nie, które z tych stronnictw  ma rację, p ozosta
wiamy szan. czyteln ikow i, z naszej strony tylko to 
nadm ieniam y, że w w iększych m iastach w szyscy  
się znać i przyjaźnić nie mogą — odw iedzanie się  
przeto, ma tylko m iejsce pomiędzy znajom ymi.

{Ciąg piąty)-  

I I I .
N astąp iła  chw ila w ahania się z odpow iedzią  

której Y erta od W ilhelm a w yczekiw ała; na tw a 
rzy jego  m alow ało się lek k ie zm ięszam e, które 
stara ł się p o k r y ć ;-p o  chw ili rzek ła  patrząc się 
w nią: „W ie o tem  dobrze m atka moja, że was

kocham .” iiib aw  a im e i  s o s w
—  Achl i . . .
  A w liście  jej nie dostrzeg łem  najm niej

szego śladu gniew u, lub oburzenia.
Y erta zb lad ła  nagle, i rzek ła  podniósłszy  g ło 

wę- Do prawdy! ani obu rzen ia , ani gniew u o to, 
że ‘kochacie Y ertę Slovodę?... i tego me ukryw a-

c i e j ’r ^ P r o z u m ie c ie  mnie, Yerto, dokładnie? od
parł W ilhelm , i czy nie przypuszczacie czasem , 
aby w tem  co wam w yrazić chciałem , inne było  
u k ryte uczucie . Ileż z tych  stosunków , z jaki- 
2  5 ?  w  chw ila spotykam y, a które nam s,ę  jak

nić słabem i wydawają, są nieprzerwanym i ła ń c u 
cham i, które tylko cierpliwość i czas p rze ła 
mać mogą! —  Ileż znam m atek, któreby na 
list tak i, jak i do matki swej napisałem , odpowie
d zia ły  wyraźnym  rozkazem  pow rotu  do ojczy
stego domu?.... Czyż m atka mnie choćby zganiła , 
c z y ż  użyła  którego z owych słodko-brzm iących  
wyrażeń, jak ie  napotykam y w rzeczach scen i
cznych i w naszych salonach?

—  I będziecie czekali?
  Czym nie w inien jej, Y erto, tego dowodu

szacunku; czy się gniew acie, że pam iętam , iż 
ona jest m atką moją? Przyjdę z nią luedy do 
was, abyście ją  poznali, a w tedy ma m iłość zw y- 
cięztw o nad wami odniesie. . . _

_  C z y ż  t o  ja  sam a, lub bez opieki, W ilhelmie?
Pan z R othenfels’u zadrżał; ch cia ł odpowiedzieć, 

lecz Y erta przerw ała mu,'mówiąc; „S łuchajcie, mnie 
spokojnie! W szak w iecie, kim jestem  i od kogo po
chodzę? W rodzinie mej, m iędzy przodkam i moimi 
b yli m ężow ie, którzy polegli z bronią w ręku na 
polu b itw y spełn iając uczciw ie obow iązek żo łn ie 
r z y  b ia łe  to  w zgórze m iałoby w iele do opow ia
dania; pod Janem Zyską i Jerzcm  Pediebradera  
w alczyli ojcowie moi. N ie wiem wprawdzie imion 
ich lecz cóż na tem  zależy? w yście w sercu mojem  
rozbudzili n ieugaszone uczucie dumy, której w y
nikiem jes t przeszłość rodziny mojej. W iedzcie, 
W ilhelm ie, że tak moich jak i w aszych pradzia
dów przeszłość, w ielką była. Obecnie jestem  ser
cem duszą i w ykształceniem  wam równą... ma
jątek  mój tylko nie wyrównywa w aszem u... Ztąd 
wiec nie mam żadnej przeszkody. A mimo to, 
je s t  cóś, co nam ua przeszkodzie stoi.... czyż mam

wyjawić? .. W aham się - a c h ,  powiem!... niech usta  
moje mają odw agę nie ukrywać tego.... to mój
ojciec! '

—  Yerto!
Córka Jana podniosła się i obejm ując ramię 

W ilhelm a, rzek ła  gw ałtow nie:
—  Zaczęłam  o przeszkodzie, chcę więc skoń

czyć. . Tak, osobą, która nas dzieli, je s t  Jan Slo- 
voda; lecz nie ufajcie, abym  go kiedyś opuściła. 
On mnie na łon ie  p iastow ał, niech w ięc i jego  
siwa głow a na mej spocznie piersi. W y, W il
helm ie, poznaliście tylko jego  szorstk ie strony z e 
wnętrzne. Ja w nim widzę kochające serce; po
winnam  go m iłować, bo to jest obow iązkiem  m o
im. Czy w iecie co on dla mnie czynił? —  On 
ch cia ł, aby memu duchowi przystępnem  było to , 
co dla jego  ducha zam kniętem  zostało ..../. O jciec 
mój o ile tylko m ógł, w p ływ ał siłą ... energją  i 
delikatnością  na rozwój um ysłu mojego. On zrobił 
ze mnie to, czein jestem , Y ertę, którąście na brze
gu lasu  najprzód ujrzeli i  pokochali! Ja mu p o- 
dw ójuie, że się tak  wyrażę, zaw dzięczam  życie, 
fizvczne i um ysłow e. A kiedyś m iałażbym  serce, 
pow iedzieć mu: „Ja cię opuszczę, bo więcej nie  
potrzebuję twej pom ocy!.. N ic, nie przypuszczajcie, 
abym tak  n iew dzięczną i z łą  być m ogłal... Albo 
z nim w św iat pójdę, albo z nim na zaw sze zo 
stanę! ,

—  K tóż m ów ił o w iecznej rozłące?; ktoż żą 
da od  was, byście go opuszczali nigdy się już 
z nim nie widząc?

—  N ie łudźm y się nie szczerem i słow y, a za
uważm y g łęb iej znaczen ie , jakie w wyrazach 
tych leży. —  Przypuszczam , iżby mnie przy-
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W Koninie zaś, gdzie wszyscy sig znają dobrze, 
odwiedziny takie w obec przyjętego zwłaszcza zwy
czaju, są poniekąd obowiązkowe, panie wreszcie 
znają już ten zwyczaj — i tak  się urządzają, że 
wizyty wigilijne, żadnej im różnicy nie robią.

Nić idzie tu  uakoniec o zachowanie form zwy
kłej grzeczności — bo op ła tek  je s t  symbolem mi
łości, zgody i wzajemnej pomocy, — dzieląc się 
nim, okazujemy gotowość zamienienia w czyn tych 
pięknych cnót; chociaż więc ta  gotowość, nie za
wsze chodzi w parze z czynem, to jednak  zwy
czaj mający takie piękne znaczenie i praktykow a
ny od Wieków, nie powinien być zaniedbywany.

- Ryb nad spodziewanie mieliśmy dosyć i n ie 
zbyt drogich; a zasługuje to na uwagę dla tego, 
że powszechnie u nas ryb jes t  bardzo mało i 
bardzo  drogo za nie płacić trzeba, co przy wzglę
dzie na to, że okolica tu te jsza obfituje w wody 
je s t  niewytłumaczonem. Oprócz rzeki Warty, k tó
ra wreszcie wcale rybną nie jest, mamy jeziora 

•w odległości k ilkunastu wiorst od Kóiiina odle
głe: Gosławskie, Lieheńskie, Ślesińskie, Lubstow- 
skie, (Skulskie, Głodawskie, oraz inne pomniejsze. 
Z tych niektóre są dość znacznych rozmiarów 
jeziora  Gosławskie i Lieheńskie połączone z so
bą wązkim przesmykiem są długie na kilka wiorst, 
a szerokie blisko wiorstę. Skulskie ma powierz
chni kilkanaście włók, Ślesińskie i Lubstowskie są 
także dość obszerne. Otóż przy takiej massie 
wód, ryby są u nas trudne i po cenach nie dla 
każdego przystępnych. Przyczyną tego je s t  nie
wątpliwie brak  gospodarstw rybnych; jeziora z a 
zwyczaj wydzierżawiają się rybakom, którzy dla 
własnej korzyści wyławiają co się da, bardzo więc 
rzecz naturalna, że ryb je s t  coraz mniej, a s k u t 
kiem tego coraz bardziej drożeją

Wszystkie nasze ważniejsze święta, m ają  swoje 
charakterystyczne cechy, a wynika to z ich zna
czenia pamiątkowego, pory roku i zwyczaju. Ogól
ną przecież cechę świąt,  stanowi wesołość, ho świę
ta  są uróczystem przypomnieniem tych wielkich 
tajemnic, które nain przygotowały drogę do życia 
wiecznego; świadomość więc tego radzi wesołość, 
k tóra  s ta rannie  do okoliczności, objawia się uży
ciem pokarmów niezwykłych, odświętnym ubraniem 
i zabawą. Dla tego też weszło w zwyczaj, że 
powszechnie życzymy sobie wesołych świąt.

Ze wszystkich jednak świąt, najweselszem jest 
święto Bożego Narodzenia: mimo że przypada 
w nieprzyjaznej zimowej porze, ma przecież tyle 
uroku, otaczane jes t jakąś szczególną aureolą b ło
giej i spokojnej wesołości, że zdaniem naszem trzy
ma pierwszeństwo przed innymi.

Wesołość objawia się nićtylko w prywatnem ży
ciu, ale i w modłach kościelnych, a szczególniej 
w kolendach śpiewanych w tym czasie. Układ ich 
odpowiada czasowi w którym tworzono, a  wszyst-

ję to  w Konstancji w sta rym  domu waszej rodzi
ny; lecz czyż mogłabym mieć ojca mego także u 
siebie? Nie, mnie by było tylko dozwolonym tu 
się udawać, lecz najdłużej na ośm dni.— Jak  p ta 
szek wędrowny poszłabym do was powietrzem; 
jak  ptaszek który to się z n i ż a , to się znów 
w dalekie wzbija szlaki. A wtedy, byłabym przez 
czas pozostały życia mego obcą jego oku,obcą życiu 
jego? Przyszły by może choroby i inne okoliczności 
k tóreby wstrzymywały odjazd mój i pożegnanie się 
wami. A może w tedy, gdyby ojciec na jbar
dziej obecności mej potrzebował, odmówić bym 
jej m us ia ła?— Czyż możnaby powiedzieć, że on 
um ysł mój kształcił,  aby serce ostudzić?.. O! gdy
bym coś podobnego pomyśleć mogła, biegłabym 
pędem do pierwszej stodoły, ujęłabym cepy, tak 
d ługo młócąc, ażbym zapomniała, iż są książki 
na których się czytać nauczyłam!

—  Gdybyście mnie kochali, Yerto!
— Gdybym was kochała?
Krew uderzała  mu do głowy, usta  drżały.

Aby was kochać, wszystkiegobym zapo
mnieć musiała, a wtedy! nie kochałabym was, 
p rzerw ała Yerta ; za tę  cenę nikogo nigdy miło
wać nie będę. Może przecie znajdę takiego, który 
życzeń swych nie posunie do tej dla mnie osta te
czności.

—  . Jesteście okrutną, Yerto. Więc wargi wa
sze zdołałyby wymówić bez wachania to smutne 
słowo, którego dwie zgłoski drżeniem i zgrozą 
mnie przejmują; więc wam by Yerto, nie przykrem 
było powiedzieć ten wyraz „Bądź zdrów,” który 
wszelką nadzieję w grób zamyka?

.—  Bśz wątpienia nie; lecz gdy mi obowiązek 
nakazuje, to pewnie, a nawet z najmocniejszem 
uczyniła bym postanowieniem, nie zapuszczając 
myśli w zamkniętą  przestrzeń,

kie odznaczają się dziecinną wesołością — to też 
w owym czasie, ludzie modlili się w prostocie se r 
ca, i względnie tej prostoty, tworzyli piosenki dla 
Dziecięcia — i sami się ciesząc, j a k  prawdziwe Je
go dzieci, śpiewali dlań przy żłobku.

P as te rka  nasza, tak  jaK wszędzie, odprawia się 
u nas o północy. Nabożeństwo to sprawia szcze
gólne wrażenie: miasto, o tak  niezwykłej porze 
w ruchu, na głos dzwonka wszyscy spieszą do k o 
ścioła. aby oddać cześć i pokłon Nowonarodzone
mu, a gdy tysiącem głosów zabrzmi pieśń „Anioł 
pasterzom mówił,” wtedy już trzeba  być człekiem 
twardego serca, by nie doznać wskruszenia, i nie 
przejąć się uwielbieniem ku Panu. (I), n.)

Różne wiadomości.

— Z końcem roku. zeszłego w Europie wycho
dziło różnych pism 2768, z k tó rych  trzecia część 
prawie w prowincjach państwa austrjackiego.

—  O rozproszeniu się żydów po obcych k ra 
jach Allg. Ztng. mówi co następuje: „ W  pierwiast
kowej ojczyźnie Palestynie liczba żydów zmniej
szyła się do tego stopnia, że już tylko resztki tam 
pozostały. Głownem siedliskiem tego narodu są 
obecnie brzegi północne Afryki, szczególnie w mia
stach, oraz przestrzeń Europy pomiędzy ujściem 
Dunaju a Bałtykiem, przeważnie w ziemiach sło
wiańskich, gdzie żydzi zastępują miejsce stanu trze 
ciego. W ziemiach słowiańskich liczba żydów wy
nosi blisko 4 miljony; w zachodnich zaś państwach 
t. j. Francji, Hiszpauji i Włoszech nie więcej jak  
100,000. W Ameryce i Australj i żydzi mnożą się 
szczególnie po miastach daleko prędzej aniżeli inni 
wychodźcy. W Afryce północnej liczba ich rośnie 
z każdym dniem tak, że się posuwają coraz b a r 
dziej ku Saharze; nie brak ich także na  południu 
Afryki. W Timbuktu powstała w 1858 r. na pół
nocnym brzegu doliny Nigru znaczna k o ion jahan -  
'dlowa żydowska. Oprócz tego znajdują się w Afry
ce tak  nazwani Falaschas czyli czarni żydzi abis- 
syńscy, Lachamuli,  zamieszkujący południową po
chyłość gór kaukazkich, są także potomkami ży
dów armeńskich i malo-azjatyckich. Żydzi z n a j
dują się również w Arabji, nad Eufratem, w Persji, 
w Chinach i na brzegach Malabaru, dokąd p r z e 
siedlili się, jak  podanie niesie, wkrótce po zbu
rzeniu Jerozolimy. W tein ostatniem miejscu nie 
tolerancja portugalska wyparła ich z miast na pro
wincję, w skutek czego żydzi zaczęli zajmować się 
gospodarstwem rolnem. Dzielą się na białych, czyli 
tak  nazwanych jerozolimskich żydów, i na czar
nych. Czarni żydzi, jak  przypuszczają, są to po

—  O, ja  nigdy męztwa tego nie posiądę. Za* 
czekam, a dopóki tylko myśleć mi o was wolno 
będzie, nie oddani się zwątpieniu, będąc pełnym 
nadziei, że wybije godzina, k tó ra  przełamie t r u 
dności.

Y erta  opuściła miejsce, na k tórem siedziała, a 
chw y ta jąc  rękę pana z Rothenfels’u, mówiła da
lej: „Jesteście bardzo dobrym, mój przyjacielu, 
lecz próżne żywicie w sercu nadzieje. W am m a
tka, mnie ojciec, uąjbliższymi. Ani wy mnie p rzy
musić nie możecie bym opuściła ojca dla tego, żeście 
się ze mną w górach poznali, ani j a  was do żegna
nia się z m a tką  winnam nakłaniać dla tego, żem 
was obdarzyła piórkiem ze skrzydła dzikiego p ta 
ka, którego ktoś inny zabił.

Bacznie przypatrywała się drzewom i skałom 
jakie j ą  otaczały. Cienie nagich już prawie w tej 
porze gałęzi drżały odbite na ziemi; przezroczy
sta, zimna woda s trumyka szumiała wśród g ran i
towych złomów.

— Jestem ja k  ta woda, mówiła Yerta, jak  ona 
co tak  przezroczyście i spokojnie w nięznane płynie 
kraje. Jeszcze wtedy płynęła łagodnie w zielo- 
neui, pełnem roślin korycie; wkrótce potem gw ał
towne ujęły ją  prąrly i wiry, pokrywające p ia 
ną jak  wodospad. — Kiedym poznała, że oko 
me z upodobaniem na was spoglądało; gdy ser
ce me ujęte, snu mi nocą odmawiało, powin
nam była uciekać z Schonwaldu, gdzie was ucią
żliwe przytrzymywały praep. Lecz wyście mówili 
językiem, który ucho me zachwycał jak najcudo
wniejsza muzyka; wyście wzbudzili we mnie ży
cie, w którem  odczułam prócz dziecinnych w ra
żeń, nowe... silniejsze tętna; teraz w łonie mojęm 
wytworzyło się nowe życie, co mnie w przepaść i 
pogrąża. Przyjemuie ini zawsze było was widzieć, 
a wyższe sfery w jakie duch się wasz unosił , nie

prostu krajowcy nawróceni na wiarę Mojżesza. 
Między białymi i czarnymi żydami nie ma łączno
ści a nawet mają osobne synagogi. (G. W.)

— We Lwowie pojawiła się w tych czasach 
ospa czarna, głównie dzieci na nią zapadają.

— Po Anglji podróżuje obecnie o p e ra ’ komicz
na niemiecka, lecz ta  robi nie szczególue inte- 
resa. (Wien.)

—  „Gołos” donosi, że zarządy komory otrzy
mały rozporządzenie do przepuszczania bez rewi
zji cenzuralnej, książek i innych druków sprowa
dzanych z zagranicy przez kuratorów okręgów nau
kowych. ----------- —.....  (G. P.J.

—  W Paryżu robiono próby oświetlenia gazem 
w połączeniu z wodorodem. Próby te powiodły 
się najzupełniej. Płomień z połączenia gazu z wo
dorodem pochodzący o wiele był jaśniejszym od 
płomienia czysto gazowego. (K.* C.)

— Donoszą z Ameryki o śmierci sławnego pi
sarza amerykańskiego H enryka J. Tucicermana, za
szłej vr New-Yorku d. 17 grudnia. Na polu be
letrystyki od czasu Waszyngtona Irvinga żaden 
może am erykańsk i au tor  nie nabył więcej rozgło
su. Podczas ostatnich lat trzydziestu napisał on 
i ogłosił n iezmierną liczbę powieści, szkiców, ży
ciorysów, przeglądów i t. p. utworów. Jedno z naj
większych dzieł jego jest: „Księga o artystach” 
wydana w r. 1867, zawierająca szkice z życia ar
tystów amerykańskich, oraz rys historyczny o po
wstaniu i postępie sztuk pięknych w ‘Ameryce. 
W pismach swych jąk  z repzt^ i w pożyGiu,towa
rzystwa Tuckerm ann prźedśtawra t  eię jtłko głębo- 
ki myśliciel i bystry spostrzegać/,  formą władał 
po mistrzowsku, genjąlny w swej djalektype, szla
chetny w sympatjach, był sprawiedliwym w uczu
ciach.

— Soter Rozbicki, au to r  „Bajek humorystycz
nych,” „Kwiatów fantastycznych” i t. p. w .\« 8 
K urjera  Codziennego czyni odezwę do pism i pi
sarzy humorystycznych bawiących się często jego 
kosztem, aby go pozostawili w pokoju. Lzy i we
stchnienie przeglądają z tej odezwy. Rozbicki mó
wi, że je s t  ś tary  i  chory, że z rodziną swoją w do- 
tkliwem pozostaje ubóstwie, i nie prosi przecież o 
wsparcie. Słowa jego namaszczone nieszczęściem 
winnyby znaleść oddźwięk w sercach współbli- 
źnich.

W iadomości z literatury, sztuk, nauk, 
przem ysłu, handlu i t. p.

— Próby kierowania balonem odbyte z wiel- 
kiem powodzeniem przed '  k ilku1 tygodniami w Wie-
H J L B lL U fL -ia Ł  _______-1___________ , ________________________________  JJ

były odemnie dalekie i obcemi, gdym z Wa
mi była. —  Bóg u k a ra ł  próżność moją; on mi 
spokój odjął.. .  Już  nigdy... nigdy na miejsce to
nie przyjdę. t  r \  t q  . n r r i T T T T

Wolnym i pewnym krokiem j s z ł i  f e l  d i l e /  Wil
helm szedł przy jej boku. Gdy Ich dość ztiaczna 
przestrzeń murawy od miejsca oddaliła, na k tó
rem rozmawiali, podniosła Y erta  głowę; melancho
lijny uśmiech pokrył smutny wyraz jej twarzy.

— Tu powinno być miejsce wiecznej roz łą
ki, tu nam trzeba, ja k  dwom wędrowcom prze
ciwne obrać drogi. Wy udącie 's ię do Karlsruhe; 
ja  wracam do GirrfsbacTT, a chociaż tak  m ała  tyl
ko przestrzeń dzieli miasto od włości ojca mojego, 
iżby j ą  wróbel w kilku godzinach przelecieć mógł, 
to jednak  dwa te kąty  świata nie są ni mniej, ni 
więcej od siebie oddalone, jak  Sewilla od Mo
skwy. [ u
, Czyż wam się więc zdają te trzy ostatnie 

dni p  długie, za przykre, które jeszcze ż sofią 
przeżyć możemy, iż je  ukracać chcecie?
. —  Bądźcie spokojnym; rzekła Yerta.
” , Właśnie przechodziło ńaówczas dwóch ludzi: obaj 
mieli dw ururnąbroń  na ulbmijch pdSacfi/Zawieszoną 
przez ramię według zwyczaju niemieckiego' Jeden 
z nich chudy, wysmukły, jakby  wygłodżóny, miał 
obok szerokich piec ręfiaczą, ńogi ja k  wilk Cieniutkie; 
zdjął on z szacunkiem sZaćy kapelusz i rzek ł do 
pana z Ro.tkehfelsu: „Panie baronie,‘mafii ślacj jhlenia 
w tej. części lasu, k tóry  leży między Frejburgiera a 
granicą... jeżeli go pan baron h ą  stanowisku pb- 
łożyć zechcesz, będę miał zaszczyt m u 'd ro g ę  po
kazać. 1 '9UIfu mommflso-i ’{xD —

— Dziękuję Ambroży, zobaczemy, — rzek ł 
pan z RothenfelsTi.^1, ^ 1^  00 w yda

"(Dalsny ciąff ndstęfpłj? U'J M

I
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tości z bardzo  m a łv m  w yjątk iem  są  ludźm i m śc i 
w y m i .— My dz iś  pod w z b i e r a  w yrob ien ia  n a s t ę 
pcy e k o n o m a  w typ, j e s t e ś m y  w s ta n ie  przejściu

dniu, mają być  po w tó rzo ne  w M oguncji  i w B e i -  
linio. W ojsk ow y inżynjer  m ogunek i,  E o lb e jn  jest

twórcą aparatu  do _ I ł o w a n i a  ^ n e  ! w y V “ a n F n a w e t ’ n a z ^ Y e j n o s v e j  postac i  nip je s t
w śtrategji  wojennej będz ie  mm., ważno na* y  j j j  obeC nie  u nas o|f icja

Dr. K. i W w  & udin ie  Ó d  1 sty czn ia  r. b. l iści  g o sp o d a r cz y  sk ła d a ją c  s ię  z n a j r o m a i t s z y c ^  

z a c z ą ł  w y d a w a ć  c zasop ism o p D ie  G ęfiedertę  W elt  
poświęcone »g łow nie  m iło śn ik o m  ptaków . ( W ieaf)ui

—  P rofesor  Btalstoiii-'miewa w u n iw e r s y t e c i e ,
O xfordzkim  o d c z y ty  o pipśniacii  s ło w ia ńsk ich .

—  A n g ie lsk i  uczony  Cox dow odz i,  żei z jaw iska  
' sp iry tystyczn e  są  naitury psych iczne j .   ̂ (W m n .j

— Od. s ty c zn ia  r. bież. ,  m a  zacząc  w y chod zić  
w B o m b a y  publikacja  iń ieś ięćzt ia  p. t.: ,,Indian  
A n tiq uary” prżeznaczpfie  dla ł i istorj i ,  s ta r o ż y tn o 
śc i ,  geografi i ,  przyrody i tym  podobnych  nauk, d a 
le k ie g o  w sch o d u .  .

—  A m erykanin  W edw ofS  po d a ł  w „Scien tif ic  
AhaeriearT m y śl  o trzy m y w a n ia  na w ie lką  SiCale 
c u k r u  z dyń, tw ierdząc ,  że ta fabrykacja  k o iz y s t -
niejśzą bedż ie  fiiż wyrób cukru i  bufalidvy. •

.uroi. . n3 s p i i e o io q  *f  RflAeW.T .
s iusno i łD y .  S a h ę o t k *  kon su l  austrjack i  w P ek in ie ,  
p r z e s ła ł  do W ie d n iś  próbkę m asy  chińsk iej  na
zw anej  p r z e z  krajow ców  S zyczikao ,  mającej w ła 
sność nad aw an ia  - in n y m  przedm iotom  p ieprzem a-  
kalności.  O trz y m u je  s ię  ona z 3 -eh  : częśc i  krwi  

iPozbawionej w łóku ika ,  4  częśc i  wapna, i  luatej i lo 
śc i  a łunu,  „ v , - -  . j (Przyr.  i Pi'?Oin-:)

r p  R en sa m  w „ S c ien t .  A m eric .” pod aje .sp osob  
fabrykacji kam ien ia  s z tu c z n e g o  m o g ą c eg o  z a s tę p o 
wać m arm ur i  granit ,  a  ta ń sze g o  od nich. (P . i P.)

—  W e L w ow ie  od początków  r. b. ma w y c h o 
dzić  pi&tib p. t . „ózĆ fonka,” ! 1 pośw ięcone  sz tu ce  
drukarskiej z zam iarem  ro zb udzen ia  w pracowni
kach druk arsk ich  pracv, o szczędn ośc i  i w iedzy .  
B ędzie  to publikacja  n i e s ł y c h a n i e ‘ tania,  bo w y
chodząc  dw a razy na tydz ień ,  m a  k o sz to w a ć  k w a i -  
talnie 4 0  cen tó w  (tj.  o k o ło  kop. 2 5 . )  (G. W .)

N ow o w y ch o d zą ca  w W a r sz a w ie  „ G a ze ta

  -J s V - , .
k lass  sp o łe c ze ń s tw a ,  a przytem  n a tu ra ln y m  n a 
s tę p s tw e m  różni w ychow aniem , w y k sz ta łc e n ie m ,  
obyczajam i,  strojem , dz iw n ą  uatn p r zed sta w ia ją  
m ięsza n in ę .  Z naleść  m ożna  m iędzy n iem i b y ły ch  
a c za sa m i bardzo zam o żn y ch  d z ied z icó w ,  syn ów  
mniej zam oznej ,  a  l iczną  oba rczo n y ch  rodziną  
s z l a c h t y /  b y łych  urzędników rzą d o w y ch ,  ąyuów  
tychże ,  wreszc ie  synów  m ieszczan ,  i .r ze m ieś ln ik ó w ,  
b y ły ch  o grodow ych ,  kucharzy ,  lokai, s ta n g re tó w  
i t .  p , a oso b liw o śc ią  d o tą d  pozosta je  sp ec ja ln ie  
w y k sz ta łc o n y  rolnik. P en s je  w m iarę  w y k s z t a ł 
cen ia  nie byw ają  niższe' mul z ip .  3 0 0  roęzn ie ,  
rzadko d o c h o d zą  do z ip .  1 2 0 0 .  N a jz n a c zn ie jsz a  
z uich czę ść  pobiera  4 0 0  —  8 0 0  złp . wraz  z or
dy narją sk ła d a ją cą  się  z 2 0  2 5  korcy  różnego
Zboża. W sz y s tk o  to r a ze m  z a p e w n ia  beż  w ą tp ie 
nia byt,  lecz  bardzo sk r o m n y ,  a co n ajw ażn ie jsza  
bez żadnych  widoków za p ew n ien ia  _ sob ie  k iedyś,  
choć na starość ,  w dalekiej  p r zy sz ło śc i  n ie za le żn o 
ści.  Przy  t y m  sto su n k u  m a ter ja ln y m  nie są  w s t a 
nie dać sw ym  dz iec iom  o d p ow ied n iego  w y k s z t a ł 
cen ia ,  ani w m ożnośc i  z a b ezp ieczy ć  s ię  ud k lęsk  ( 
lo sow ych .  Cóż dopiero gdy  choroba w dom za- j 
wita , a nie m a ezem  za p ła c ić  nie z a w sz e  c hę tn ie :  
p r z y b y w a ją c eg o  do of icjalisty doktora  z m iasta  lj  
nie ina za co  kupić l e k a rs tw a !  W d o d a tk u  pan   ̂
za chorobę  c za sa m i i potrąca. C zęstokroć  żony j 
ś t ą r a j ą  s ię  im przyjść  w pom oc  g o sp o d a r s tw e m  ( 
kob iecem  t. j. h o d o w lą  drobiu lub trzo d y ,  lecz  dioŃ j 
i t e t y  z w y k le  z te g o  pow odu byw ają  z d z ied z icem  
nieporozu m ien ia ,  który zw yk le  w niej up a try w a ć  
z w y k ł  pew n e  m alw ersacje .

W sz y s tk im  bez w y ją tk u  oficjalistom brak odpo-  
w ied n ieg o  to w a r z y s tw a  dotk liw ie  uczuć aig d a j6*. j

— ? Vv . . . 7 .,n,mikiin I M ając  w n iedz ie le  i św ię ta  wolne  dn ie  od pracy,]
r r z e m y s ł o w o - r z e m i e s l n i c z a  w N 1 t?)OSOb a f h ' m ogliby  odw iedz ić  sw y ch  bliższych k o leg ó w  lec z ;  
m iędzy innemu artyku ły :  , ;0  w od z ie  i sposotia  . n , ^  ^  tr, Mv, n<l7W,vlcnm d z ied zica ,  który  n ie c h ę tn ie  ;. .  '*0 w od z ie  i sp^soDącn-j ^  tą  trzfeba p o w a b n i a  d z ied z ica ,  k tóry  n i e c k ę t n ^
jej oczy szcza n ia , ’ „Opis m a c h i n )  do zg in an ia  szy udziela,  gdyż  p r z y t e m  m usia łb y  im dać konie,  
że laznych  dla przy g b to w a m a  obręczy r a  k o ła  Ł, _  \  i M p tL A /n r  Dyi swf»<?o Io w a -dla przygotowania obręczy ńa Ku* ■ bufa Zo zwvkl ‘oszczędzać. Do swego tow a- |

fljtęwalouie. drzewa pizcznaczone^o n j i j ^  a j. p rzyp llSzcza t0 tylko w szczo- 
d a r s k i e , ”  „Farby szkłem wodnem i(Mua- góltiych ' ulOCZyStościaćh, lecz na tein nic zyskać j

nie mogą, czują się bowiem w nie swojej sferze, 
brakiem swobody w obec swego nie zawsze ła- 
skawego, a częściej groźnego pana, a zajmując 
miejsce przy stole na szarym końcu, ograniczają 
s w ą  obecuość na słuchaniu rozmowy; uareszcie po 

wł... , cichu wymykają się do swego pokoiku na ulubio-
J n ą  fa je cz k ę ,  * któya %  znów mu^zą.taić , gdyz 

VI wieku zaczął znikać.; dziedzic oluiwia się Ognia. Ze stanowiska swego
"  ' ’ się z wło- 

rnową, w:t-

Ze swojej s trony  d z ien n ik i  a n g ie lsk ie  żywiej z a j 
m ują  się  te ra ź n ie js zą  postaw ą,R osji .  „ S p e c ta to r ” po
wiada: „Jeże li  r ze cz y w iśc ie  rossy jscy  m ężo w ie  stan u  
są  zdania ,  że p o c h ło n ię c ie  N ie m ie c  austrjackic li  
p r z e z  rząd  ber liński  b y ło b y  n a jn ieb ezp ieczn ie jszą  
p o g r ó ż k ą  dla w s z y s tk ic h  Słow ian; w tak im  r a z ie  
n a t y c h m ia s t  s ię  w yjaśn i wjele z tego  co d o t y c h 
c z a s  b y ło  c ie m n o  w po l i tyce  ks. B ism ark .  O czy
w i ś c i e  ’ kanclerz  n iem ieck i  nie  chce  przy c ią g n ą ć  
do s iea ie  N iem ców  austrjack ich ,  a ten  j e g o  w strę t  
j e s t  bardzo  n a t u r a ln y m ,  i p raw d opod obn ie  bardzo  
m ądrym , j e ś l i  p r z y łą c z e n ie  p o s ia d ło śc i  n iem ieck ich  
A ustr j i  do c e s a r s tw a  n ie m ie c k ie g o  b y ło b y  s y g n a 
łe m  do  w ojny  z Rosj^, a prze  jo i  z I r a h c j ą .

N ie  m a sz  m ęża  s ta n u  coby sob ie  ż y c z y ł  p r z y j 
m o w a ć  na raz d w ie  w ie lk ie  wojny; a k s ią żę  B ism ark  
za p e w n e  n iezb y t  w y so k o  szdćujący  pom oc ja k ą b y  
m u przyn ieś l i  H absb urgow ie ,  m us ia łb y  je szcze  l ę 
kać  s ię  cen y  ja k ą b y  z a  tę  pom oc p r z y sz ło  im z a 
p ła c ić .”

N a jw a żn ie jsz ą  d z iś  k w es t ją  dla rząd u  c esa rsk o -  
n ie m ie c k ie g o  j e s t  u tw o rz en ie  potężnej  m arynark i  
w o jen n ej .  D z is ie j s za  o r g a n iza c ja  w o jsk o w a  p r u 
ska  j e s t  d o s k o n a lszą  niż k ied y k o lw iek  b y ła  na  
św ię c ie ;  d z is ie jsze  s ta n o w isk o  m il i tarne  i po l i ty 
czn e  p r u s k ic h  ‘ N iem iec  j e s t  nadzw yczajn ie  p o t ę 
żne ,  a le  tej p o tę d z e  brak j e s t  m a rynark i  w o je n 
nej,  o dp ow ied n ie j  do ro z leg ło śc i  brzegów  m orsk ich  
n o w e g o  cesa rs tw a .  D z iś  też  nab ycie  p o s ia d ło śc i  
m orskich i u tw o r z e n ie  floty, której p o tę g a  b y ła b y  
z a s to so w a n ą  do ro z leg ło śc i  b rzeg ó w  m o rsk ich  i 
c a ł e g o ' te r r y to r ju iń ,  s t a ł y  s ię  j e d n y m  z g łó w n y c h  
w a r u n k ó w  s ta n o w isk a  N ie m ie c  jako  w ie lk iego  m o 
c a rs tw a .  . ,. ,. ■ i aj o .

W  B erl in ie  dosk o n a le  w ie d z ą  o tej ko n ieczn o śc i  
p oś iad an ia  potężnej  floty, i n ie  od w czoraj  w s z e l -  
k ie m i  s i ła m i  pracują  nad u rzec zy w is tn ien ie m  m a 
rzeń  w ie lk ie g o  E lek to ra  uod w zg lęd em  floty pru-  
sk o -n ie m ie c k ie j .  \V P r u sa ę h  u m ie ją  n ie ty lk o  p r o 
w a d z ić  w ojnę ,  a le  i k o r z y s ta ć  z pokoju. .

P rz y  w szystk ich  za p e w n ie n ia ch  po k o jo w y ch ,  P ru 
sy  n ie s tr u d z e n ie  pracują  h a d  u m o cn ien iem  sw ych  
s i ł  lą d o w y ch  i m o r sk ic h ,  t łu m a c z ą c  na  sposób  
p r u s k i  g o d ło  napo leońskie :  ^ C e sa r s tw o  to pokój!’*

(G. P .)

$1  C J s f  ,
wyuoby sto larskie ,  
biąne,” „ K ró tk ie  w iadom ości  t ech n iczn e  i t. p.

0  oficjalistach gospodarczych.

K iedy z początkiem 
z naszy 
który 
tów
dziedzica i nu;  j r ------ - , u
własrtość swego pana nazywać „naszą, a  w Kon ; 
^u biedny, jgez na łouió szczerze życzliwych przy- . 
jaciół umierał; w opróżnione po nim miejsce r o z - , 
Pgczął wstępować „ekonom,” już inny strojem,] 
lupy obyczajami, nic wspólnego z tamtym nie ma-  ̂
W ,  prócK 'nieodłącznego kańczuga, godła s w e j , 
władzy, z tą przytem różnicą, iż go częściej ja k  

ta tnteu używał.

O g ł o s z e n i a .
§ S  Zaproszenie do przedpłaty

• ł tó « a n m * w  C V  ,.ęn,

i3miuiiQ.it
[D a lszy  ciąg nastąpi).

Przegląd polityczny,

jllsm o cod zien n e wycl»o«tzftce
W  W A R S Z A  W I E.

D f l /S O C

e i l  H O  J t U U U n i c n v    w . *

- - -  -  v-  i  I t e g o  r o z k a z u  tern t r u d n ie j  odg a d ną ć ,  ż e  a m b a s a d o r
dnłm  w ie k u ,  s i l n i e  zbud o w a n eg o ,  z nu s ą  ‘ a u s t r j a c k o - w ę g i e r s k i  p r z y  d w o r z e  a n g ie l s K im  m ia ł

t ™ , , .  i f c ! ! f ! £ ; : S Ł
gdy J>od „ e k o n o m e m ” r o zu m iem y  m ężczy zn ę ,
driłm wieku, s i l n i e  zbud o w a n eg o ,  z marsowi

tw a r zą  z g ę s tem i  ^
w ąsa m i,  co k o lw iek  dbałego o sw ą  p o w ierzchow n ość , do W ło c h ,  jak  d z ien n ik i  w ied eń sk ie  u tr z y m y w a ły
u u ito n eg o ,  a  n ie  z a w s z e  su m ie n n eg o  s łu g ę  u - 1 .g. ppUf ną od sw o je g o  rzą d u  spraw w schodnich
dzica. D z iś  u nas znika co raz  bardziej^ ”Ł!“ 0~ I ^Votyczaea. Jeś l i  w iadom ość  „ T a g e n b la t t” jest-praw*
norfl” a  w m iejscu  j e g o  nie  -Wyrobiła się j e sz c z e  | na(Fłv ł(nWrót hr. B e u s t  do L ondynu m ó g ł-

\Vl“lKd IIIt Uliiuav. **-Łlo ŁJ19 J i
t e r sb u r g u  „B irż .  W ied ó m .” tę n ieu fn o ść  ku  An 
glji  z a z n a cz a ia  w d łu g im  a rtyku le ,  w którym  wy 
k a z a w s z y  'konieczność  sp ie szn eg o  w y k o n a n ia  róż  
nych projektów kolei że laznych  w celu p o łą czę

u u l u  » .v U jvj . y g i f T  7 X  ?
wa traktowany, co szczególniej ' n L e  ^ S Z l n S  J J ’i P T C

t  A u tir ję  p r z ec iw " n im  podżegać, a w obec 
W ^ ^ f e h t o  wyszło przysłowie: „polnische 1 tego grożącego nam niebezpieczeństwa, me możemy 

Wli tszaft ’’ k tó re  dziś w da eko szerszych i ogól- j zwlekać wykonania tak  ważnych dla nas projektow
u y c li^ ro /  m i arach  S w a  używane. O d L  zaś ^
należy  s łu szn o ść ,  iż przy n a d zw y cz a jn e j  p r a c o w i - U e  w s z e lk ieo n  si tam i p o p i e u c .

Od lat o ś m i u  wycho’dzi co d z ie n n ie  w W a r 
sz a w ie  Gazeta  Handlowa  p ism o p o św ięc o n e  h a n d lo 
wi, p r z e m y s ło w i  i rolnictwir. Dokładne p r z e d s ta 
w iania  c a łe g o  ruchu ha n d lo w eg o  w kraju z u w z g lę 
dn ien iem  wiadomości z Cesarstwa, ciągłe p o w ię 
k sza n ie  d z ia łu  k orrespond en cj i  k ra jo w y ch  i z a 
g ran icznych ,  oraz tr a k to w a n ie  e k o n o m iczn y ch  kwe- 
stji krajow ych ,  s ta n o w i g ł ó w n e  -za d a n ie  G a ze ty  
Handlowej.  _

R r z e d p ł a t a  w y n o s i :

w  n ' H r s x a n t r s
Rocznie . rs. 8 kop. 40 
Pńlfóćzirie „  1 „ 2U .
K w atta ln ie—7, 2 ., 10
Miesięcznic — ., 10

rolnictwa p o łą c zo n em  prawie

N n i t r o w i n C j i  
i w l  e » a r « ^ v i e >
R ocznie . rs. 10 ^pp. — 
Półroczn ie  „  5 —
K w arta ln ie  ,, 2 % 50

L isty  z o p ła t ą  pr e n u m e r a ty  na leży  adrasiować 
w prost  do fl&ciltikcji G azety ISniHllo-
n c j  iv W a r sz a w ie  z o zn a c ze n iem  a d resó w  d o s t a 
tniej s tacji  pocz tow ej .

w

W dniu 19 (3 1 )  s ty c zn ia  1872  roku  od-  
będz ie  się  w m iejscow ym  T ry bun a le  sp rz e -  

l i E d B d a t '  W d r o d z e  l icytacji  n l ę r i i c l i o m o ś c l  
«r. f l f t *  i  p l a c u  \ r .  l « l  w  m i e 
śc ie  p o w i a t o w e m  T u r k u  p o ło ż o n y c h  
do A le x eg o  N ie m c z y k iew ic z a  na leżą cy ch ,  \ \ a d j u m  
w vnosi  rs. 1 5 0 9  w uotow iźn ie .  L icy ta c ja  zacznie  
się od su m m y  rs. 3 3 3 3  kop. 33 .  O b l iższych  jvą.- 
runk ach  d o w ied z ieć  s ię  m o ż n a  w b ió r z e  P m M *  
T r y b u n a łu  i w ka a ce lla r j i  Ad. C h o d y ń s k i e g o  
t r o n a  te g o ż  T r y b u n a łu .
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W Warszawie u pewnej i bardzo za- 
cnej familji, mogą być umieszczone 
na edukację jedna lub dwie panienki, 

którym przy wszelkich wygodach, zapewnia się ma
cierzyńska opieka, systematyczny wykład uouk i 
języków: francuzkiego, niemieckiego i włoskiego, 
oraz muzyki na fortepjanie. Interesowani o bliż
szych szczegółach dowiedzieć się mogą za pośre
dnictwem redakcji Kaliszanina. ” <6 3-1)

I » r z y  u l i c y  S - g o  M i k o ł a j a  3 9

Tygodnik Humorystyczny Illustrowany,
wychodzić będzie nadal na dotychczasowych wa
runkach. Główne działy tego pisma stanowią * 

stanowić będą:
Powiastki, novelle, opowiadania, ramoty, humore
ski, szkice, obrazki, wiersze, fraszki, rozmaitości 
i t. p.

Redakcja uważa powyżej wymienione działy i* 
główne; w celu zaś większego zainteresowania czy
telników, od dnia Igo grudnia r. b. dodawane bę
dą powieści humorystyczne w osobnych odbitkach 
formatu zwykłej książki. Pomienione dodatki roz
pocznie zajmująca powieść znanego francuzkiego 
pisarza Pawła de Kocka pod tyt, „Papa teść.”

Mucha wychodzi regularnie co piątek. Cena po
mimo dołączenia dodatku pozostaje ta sama.

W Warszawie: rocznie rs. 3 kop. 60, półrocznie 
rs. 1 kop. 80, kwartalnie kop. 90, miesięcznie 
kop. 30;—w guberniach i Cesarstwie: rocznie rs. 
4 kop. 80, półrocznie rs. 2 kop. 40, kwartalnie 
rs. 1 kop. 20.

Redakcja i ekspedycja w księgarni J ó z e f a  
K a u f m a n n a, Krakowskie -Przedmieście N*r 
443 (71). (2,

CZASOPISMO POPULARNO - NAUKOWE, 
poświęcone naukom przyrodzonym, z zastosowa

niem ich do przemysłu, 
wychodzić zacznie od Nowego Roku 1872, raz na 
tydzień we środę, i obejmować będzie dwa arku
sze druku. Prenum erata wynosi w Warszawie: 
rocznie rs. 6, półrocznie rs. 3, kwartalnie rs. 1 
kop. 50, miesięcznie kop. 50; — na prowincji i 
w Cesarstwie włącznie z przesyłką: rocznie rs. 8, 
półrocznie rs. 4, kwartalnie rs. 2.

Prenumerować można wprost w Redakcii, przy 
ulicy Dzikiej w domu Wrgo Aquilino, pod Ni 2323 
(3 nowym), w składzie głównym w księgarni pp. 
Gebethnera i Wolffa, oraz we wszystkich księgar
niach krajowych i zagranicznych, i w kantorach 
pism perjodycznych.

Od Nowego Roku 1872, Redakcja przeniesioną 
zostaje do hotelu Wileńskiego As 569/71 (49 no
wy.), od strony ulicy Długiej. (2)

Ił v n x a . '

Kurs Giełdy W arszaw sk iej
D nia 1 9  s ty c zn ia  1871 r.

ż ą d a n o | p łacono  

R u b la  i kopiejki
Monety i papiery.

P ó ł-Im p e rja ły  ro ssy jsk ie  . . . . .
O b lig i s k a r b o w e .........................................
L isty  zast. 3 o k re su  se rji I. za  rs r . 100 

„  „  se r ji  II. „  1 0 0

„  „ no w e 5 %  z r. 1809. . .
O blig i T o w a rz y s tw a  K red . Z ie insk . . 
L is ty  L ik w id a cy jn e  za  r s r .  100 . .
B ile ty  B a n k u  C e sa rs tw a  z ro k u  i8 6 0  
N ow a ro ssy js . p o ży czk a  p re m jo . 186-1

77 j 77 . , 77 77 I860
A kcje D ro g i Zel. W arsz .-W iod . za  szt. 

77 7, M W arsz .-B y d g o sk ie j ,
„  G łów . T ow . R os. D ró g  Z e la z . .
,, D ro g i Z eląz. W a rsz .-T e re sp o l.

O b lig ac je  K olei Z elaz. T e re s p o lsk iż j 
A kcje  K o le i Żel. F ab ry cz .-Ł o d zk ie j . 
5 ° / 0 L is ty  Z a s ta w n e  R o ssy jsk ie  .

W arto ść  ku p . o d  L. Z. s ta ry c h  k. 22J
” ® yn-,TCk.,n0.w7ch.v 2I
„ ,, ,, L ik w id ac . „  4o

Dominium Kotowiecko
^ S & ^ d  Skalmierzycami, ma na febi 
A ^ p f s n r z e d a ż  I m  r a n y  rassy ele- Jg 
a siS le lik to ra ln e j, oraz stadnika dwule-Ź®  
tniego rassy Bern, silnej i pięknej budowy.

W  d o m i n i u m  Ż e l a s k ó w  p o d  K a l i 
s z e m  jest od 23-go kwietnia r. b.

do w ydzierżaw ienia karczma,
położona na trakcie Kalisko-Stawiszyńskim, wraz 
ze stajnią i obórką, oraz do tejże należącemi 
czterema morgami gruntu. O warunkach na miej- 
cu dowiedzieć się można. ( 6 - 3 - 3 )

Dnia 15-go i 16-go styem ia

Zim na 
w  po łud .Termometr: W e k i  Ir .

B erlin : W e k se l 100 ta la ro w y  8  d, 
L ondyn: 1 fu n t sz te r lin g  3 m.
P ary ż : 300 f ra n k ó w  10 dn . . . .
W iedeń : 150 flo ren ó w  2  m .  . .
M oskw a: 1 0 0  r s r .  I m ........................
P e te rsb u rg : 100 rs r .  k r ó tk i . . .  .

77 „  i, 3 m . . .

We wsi Lipiczu pod Grodzcem, skra 
dzioną została cieinno-siwa klacz. 

iJkieJŁstSlat 5 mająca. Osoba posiadająca jaką 
kolwiek wiadomość o jej teraźniejszym miejscu za 
chowania, lub wykryjąca złoczyńcę, przez poszko
dowanego właściciela wynagrodzoną zostanie.
• ołbffBiI ń n o n e ii  iiou om « U M *

W czoraj 
D ziś .

B a r o m e t r :

p o g o d a  s ta ła .

PATEUTOWAITT DENTYSTA
. .i,/!,"'//,,, 'b z Wrocławia,

zabawi na żądanie jeszcze krótki czas w Kaliszu.
—  — --------------

Pacjentów przyjmuje każdodziennie: od godziny 10-tej z rana do godziny 3 -iej po południu.

Miejsce przyjmowania pacjentów w hotelu Berlińskim pod Nr. 13 
(451-0-9, u p. P e s z k i e g o  w Kaliszu.

R edaktor, JT. T a ń s k i . W drukarni Wydawcy, W. Hindemitha. Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej


